„Mój Chrystus połamany”

Narrator (wyraźnie spoglądając na widownię)

Jest wielu, bardzo wielu chrześcijan, którzy prześcigają się w pobożności, w pocałunkach, w światłach, w kwiatach dla Chrystusa pięknego; a zapominają o swych braciach, ludziach: Chrystusach brzydkich, złamanych i cierpiących!

Przyszliśmy, aby rozważać cenę miłości jaką zapłacił za nas Bóg – Człowiek, aby wśród zgiełku słów odnaleźć moc kochania.

Przy stoisku handlarka – sprzedaje gazety, słodycze, itp. Zachęca do kupowania.

Chłopak (podchodzi)

Proszę mi podać ten wisiorek i czekoladki.

Handlarka

Masz tyle pieniędzy? On jest dość drogi!

Chłopak

Cena mnie nie interesuje. Moi rodzice są bogaci Ja zawsze mam pieniądze  ( zwraca się do swej dziewczyny)Jeśli Ci się podoba , to chętnie kupię.

Dziewczyna

Czyś ty zwariował? A co na to twoi rodzice?

Chłopak

Moi starzy? Oni zarabiają forsę w Stanach i teraz ich nie ma, a gdyby nawet byli, to i tak mi na wszystko pozwalają (ironicznie). Dbają o swojego opuszczonego synaczka, muszą mu jakoś wynagrodzić oddalenia (śmieje się , odchodzą)

Chłopak płaci, odchodzą, dziewczyna z ciekawością ogląda dobytek, uśmiecha się do chłopaka, handlarka się kłania.

Handlarka

Dziękuję, dziękuję. Życzę wam szczęścia>

(Staruszka bierze bułkę i wyciąga z chusteczki zwinięte pieniążki, przelicza je – okazuje się , że ma za mało)

Staruszka

Chciałam kupić bułkę, ale nie mam tylu pieniędzy. Moja emerytura nie wystarcza na wszystko.

Handlarka  (zmienia ton. Już nie jest uprzejma, ale twarda)

Proszę mi oddać tę bułkę. Jak chce się jeść to trzeba zapracować. U mnie nic za darmo, babuniu  (staruszka odchodzi ze spuszczoną głową

Handlarka   (podchodzi następna osoba)

Co dla ciebie? Może kupisz książkę? (Wyciąga jakąś i pokazuje)

Dziewczyna

Dziękuję, ja tylko tak patrzę.  (Patrzy na książki, nagle bierze do ręki połamaną figurę Chrystusa)

Handlarka  (zaciera ręce)

To coś dla ciebie. I tylko 50 zł.

Dziewczyna

To niemożliwe, przecież ten Jezus ma urwane ręce.

Handlarka

Niech będzie 30.

Dziewczyna

Niech pani zobaczy – ta figurka ma także pourywane nogi.

Handlarka 

Niech będzie 20 – ale więcej już nie opuszczę.

Dziewczyna

Pani chyba przesadza. Dam 10 zł. Na tym koniec.

Handlarka

Zgoda, niech będzie 15 zł i dołożę do tego piękne opakowanie.  (Handlarka pakuje)
Śpiew

(w pokoju ogląda figurkę w czasie śpiewu)

Dziewczyna

 Muszę przyznać Jezu, że jest mi trochę wstyd. Wmawiałam handlarce, że nic nie jesteś wart. Ale wiesz, ja po prostu nie mam pieniędzy – a koniecznie chciałam Cię mieć.  Ale ubytków masz sporo, ktoś Cię oszpecił. Obiecuję że znajdę artystę, który Ci dorobi : nowe ręce, nowe nogi, nową twarz. Tym razem nie będę żałowała pieniędzy. Będziesz jak nowy.

Chodźmy poszukać artysty.

Jezus

Nigdzie z tobą nie pójdę. Dlaczego tak troszczysz się o moją nogę? Czy nie wiesz, że dobrowolnie oddałem ją  pewnemu chłopcu – który miał swoją nogę niesprawną, a modlił się do mnie, abym uczynił cud i aby mógł, tak jak wszyscy koledzy choć raz zagrać w piłkę. I oddałem mu swoją nogę. Teraz jest taki szczęśliwy.

Dziewczyna

Co to za głos? Kto to mówi? Czy to możliwe, żeby Jezus z tej połamanej figurki przemówił? Czy to możliwe, aby Jezus był taki jak my?

Jezus

Czy nie wiesz, że Jezus jest w każdym człowieku, którego spotykasz? Tak często o tym zapominacie!

Dziewczyna

Jezu, nie wiedziałam. Ale Ty nie masz obu ramion, czyżbyś również komuś je dał?

Jezus

W tej chwili jednego mojego ramienia użyczyłem chłopcu, którego rodzice dbają  tylko o jego potrzeby materialne, a ja muszę go podźwigną ć, aby nie stoczył się na dno. Drugie moje ramię dałem pewnemu chirurgowi, któremu omdlały ręce przy operowaniu małego chłopca, pogryzionego przez psy nieodpowiedzialnego bogacza. Nie zobaczysz moich ramion, bo już na noc są zarezerwowane dla chorych w szpitalach, aby ocierać im pot z czoła, gdy cierpieć będą w gorączce. Nad ranem moje ramiona będą zajęte aby przytulić osierocone dzieci, osamotnione matki. Moje ramiona potrzebne są też zaniedbanym, pogardzanym,  zapomnianym i zranionym, ludziom znajdującym się w zakładach poprawczych, więzieniach, ludziom, obok których tak często przechodzicie obojętnie.

Dziewczyna

Zrozumiałam Cię , Jezu. Pozwól więc , że dorobię Ci takie silne dębowe ramiona. Jeśli nie dam Ci silnych ramion z dębowego drzewa, to nie wytrzymasz.

Jezus

Nie zrozumiałaś mnie. Nie chcę rąk z drewna. Potrzebne mi są żywe ramiona i żywe ręce. Ręce z ciała.

Dziewczyna

Z ciała?  (wyciąga przed siebie ramiona, ogląda je)

Jezus

Tak! Chcę , abyś ty mi zastąpiła ręce, bo moje już mdleją, a ludzi potrzebujących pomocy jest coraz więcej. Świat staje się coraz bardziej nieczuły na  cierpienie, słabi są odrzucani, ceni się tych silnych i bezwzględnych.

Dziewczyna

Ja… Moje ręce…

Jezus

Tak, ty i wszyscy ochrzczeni powinniście być moimi rękoma. Wy jesteście mi potrzebni. Jesteście moją ręką, gdy nie popychacie tego, który chwieje się do upadku, lecz go podpieracie, aby utrzymał się na nogach. Jesteście moją ręką , gdy nie ranicie ani nie bijecie, lecz pocieszacie. Jesteście moją ręką, gdy dajecie dobrą radę, gdy pokazujecie dobrą drogę tym , którym się nie powiodło.

Ty chciałabyś, aby artysta wyrzeźbił mi silne, dębowe ramiona. A ja was proszę – abyście sami stali się tymi artystami, którzy użyczą swoich żywych ramion każdemu, kto ich będzie potrzebował. Proszę was – czy słyszycie moje wołanie?!

Dziewczyna

Jezu, wybacz, że tak długo nie mogłam Ciebie pojąć. Nareszcie zrozumiałam. To my mamy być członkami Twojego ciała. Lecz czy starczy nam odwagi , abyśmy Ci je zastąpili?

Śpiew

Dziewczyna

O mój Chrystusie połamany, dlaczego nie masz też twarzy? Rozłupano Ci twarz  - od góry do dołu. Dlaczego? Czy ktoś nie mógł wytrzymać Twojego spojrzenia pełnego miłości? 

Jezus

Nie pamiętasz, jak wczoraj drwiliście ze mnie na przerwie? Jak twoi koledzy szydzili niemiłosiernie  z koleżanki, której ojciec pije, a w domu panuje straszna bieda? Wtedy poniżaliście także mnie, pluliście na mnie, zniekształciliście mi twarz. 

Dziewczyna

To także byłeś Ty Jezu? Jak mi wstyd!

Jezus

Moje dziecko, Ja mam nieskończoną ilość twarzy. Przez moją twarz poranioną i oplutą, pokrytą krwią, kurzem i żółcią przesuwają się, rzucając na nią swe odbicie, wszystkie wasze twarze… I widzi je mój Ojciec, który nie spuszcza wzroku z mojej twarzy. I widział je wtedy,  w godzinę mojej męki… A ja rzekłem: Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą co czynią! … I Ojciec im przebaczył… bo widział ich na mojej twarzy…

Twarze dumne i uzbrojone do buntu…

Twarze fanatyków, morderców, nierządnic.

Twarze z ulicy, więzienia.

Usta spalone bluźnierstwem. Wargi wstrętne, ohydnie zaślinione. Oczy naznaczone ogniem wyuzdania. Źrenice zamglone od narkotyków. Odór sfermentowanego wina z rąk pijaków. Zęby spróchniałe w ustach zazdrośników.

Ojciec im przebaczył… Ponieważ oni stali się moją twarzą…
Śpiew
(Do dziewczyny  podchodzi mała dziewczynka, która z boku przyglądała się wszystkiemu)

Dziewczynka

Jezusie, kto Ci pourywał ręce? Wiesz co?! – Chętnie oddam Ci swoje. Kto Ci urwał nogę? – Posługuj się moimi nogami. Kto Ci wydłubał oczy? – moje są dobre i zdrowe. O! Nie masz ust. O ukochany Panie - przemawiaj moimi. O mój połamany Przyjacielu, wiem , że do tej pory źle wykorzystywałam moje ręce  i nogi. Ale od tej pory wszystko co mam, czym jestem, Tobie oddaję. Co chcesz abym uczyniła? Kocham Cię Jezu!

Jezus

Proszę, szukajcie ludzi, którzy pójdą za mną i ze mną wszędzie, gdzie jest bieda, gdzie jest nienawiść, gdzie jest złość, gdzie jest grzech, gdzie są chorzy ludzie, brudne, opuszczone dzieci. Niech drogą waszego życia będzie miłość. Cokolwiek uczynicie drugiemu człowiekowi, Mnie uczynicie.

Narrator

Przyjacielu. Czy masz brata, na którego twarz nie możesz patrzeć? Nienawidzisz go?

Teraz już wiesz o co prosi Chrystus. Odwagi ! Bądź dzielny. Weź tę wstrętną twarz twego wroga; zbliż ją do Chrystusa, odważ się; 

Chociażby drżała twoja ręka; chociażby drżała twoja miłość własna; chociażby drżały  i protestowały twoje najbardziej podstawowe instynkty;

Nie cofaj się. Zbliż jeszcze bardziej twarz. Połącz ją z twarzą Chrystusa na krzyżu. Niech będą nałożone jedna na drugą. Twarz wroga na twarzy Chrystusa.

Zamknij oczy. 

Rozchyl wargi.

Zbliż się do stóp Chrystusa  i je pocałuj. Pocałuj je!

I poczujesz, że zniknęła cała nienawiść…
Jezus

Kochajcie się, jak ja was ukochałem… 

Śpiew
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